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CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Na to ci Bóg dał dostatek, aby drugi przez ciebie nie żebrał. ( Czytania Bractwa Miłosierdzia na 

ka id ą  Niedziele reku przez X . P. Skarg t) .

G w ia z d k a ,  c zy li  G o ś ć  B o ży .

Mój Boże kochany! tak  raiło dziś wszędy,
I chwila każdem u tak  czysto ucieka:
Wieś ca ła  się pieśnią, rozlega kolędy,
I k ażd ą  tw arz  szczęścia rumieniec obleka. 
Oj! lubaż to piosnka!., rozkoszny rumieniec 
I uczta w eso ła  na każdym dziś stole,
Gdy dziatwy ochoczej okoli go wieniec,
A starcy  zasiędą  w radosnera tem kole.
I w całej tej wiosce, my tylko dziś jedni 
Witamy ten wieczór westchnieniem tęsknoty, 
Na łonie dos ta tków  cierpiący i biedni, 
W dniach  późnej starości samotne sieroty! 
Ach! i nam też kiedyś kw itły  hoże dziatki, 
Co z nami tę ucztę podzielały świętą,
Lecz śmierć nam skosiła  rozwite w pół

kwiatki,
Dziś drzómią w mogiłach pod ziemią zm ar­

zniętą!..
Więc na  cóż nam mienie, obfitość, dostatek, 
Gdy nie m a nikogo, by dzielił go z nami,

I biedni dziś łam iąc ten b iały  opłatek,
W  milczeniu gorzkiemi rosimy go łzami. 
Nie długo nam  gościć n a  tym Bożym świecie, 
W net grób nas pochłonie, dwa drzew a po ­

chyłe!..
Gdy ziemia nam  członki bezwładne p rzy ­

gniecie,
Nikt p łak ać  nie przyjdzie na naszą mogiłę. 
T ak  ze łzą  na srogie na rzeka jąc  losy,
Od dziatek najdroższych opuszczony wcze­

śnie,
Raz w wilię przem aw iał starzec siwowłosy 
Do żony, co także p łak a ła  boleśnie.
A słoiice się zwolna spuszczało za góry,
I krótko już miało nad ziemią zaw isnąć ,
I tylko już patrzeć n a  niebie bez chmury, 
Jak  pierwsza gwiazdeczka m a n a  niem za ­

błysnąć.
W izdebce sprzątniono, do stołu nakryto ,
A s tarcy  ani się ruszyli z alkierza, 
Napróżno stół dymi zastawą obfitą,
Oj! nie w sm ak im widać samotna wieczerza. 
Wtem od w rót zaleci wy krzyk służby gnie­

wnej,



—  450  -

I sl aby głos nędzy, lecz brząmiący tak  mile, 
T ak  czysty i dźwięczny, tęskliwy i rzewny, 
Jak  prośba  sieroty na  matki mogile.
W net w s t a r c a  źrenicy dziwny ogień błysnął,
I twarz mu zmarszczoną uroczo okrasza,
I powstał z siedzenia i zonę uscisnął,
Patrz! mówi, najdroższa, to gwiazdka dziś

nasza.
Dopierom narzekał,  że nie ma tez komu 
Podzielić wraz z nami świątecznej ochoty,
A  wszakże gość w domu, to P an  Bóg do do- 
A goście najmilsi, biedni i sieroty. (mu, 
I od wrot podwórka do chaty wprowadza, 
Szczęśliwy z swej myśli z twarzą uśmiech­

niętą,
I z sercem radośnem za w łasny stot sadza 
Sierotę zgłodniałą, b ladą  i zziębniętą.
A jeszcze za chwilę z rozjaśnionem czołem, 
Gdy pierwsza gwiazdeczka zaświeciła ziemi, 
Weseli szczęśliwi siedzieli za  stołem, 
Weseli szczęśliwi, bo P an  Bóg b y ł  z niemi. 
Bo kto się nie leni do dobrego dzieła,
Nie zmoże go własnej boleści pokusa;
Bóg biednych, w gościnę Syna mu poseła, 
A jakże to błogo m ieć gościem Chrystusa!

I I w ie  p rzy jac ió łk i*

—  Jagusiu! Jagusiu! nie uciekajże tak  prę- 
dko, nie mogę cię dogonić, w o ła ła  m łoda  
dziewczyna z koszykiem na ręku, za d iugą  
odchodzącą  szybkim krokiem z targu na S ta­
rem mieście. j

— Ach! to ty Zuziu!., jak  się masz? i obie
uściskały się serdecznie.

 Gdzieżeś ty się chowała? rzek ła  Agnie­
szka; tak dawno nie widziałyśmy się z sobą, 
aż mi było tęskno, nie wiedziałam, gdzie cię 
szukać.

-—-Nie służyłam  w tych stronach; ale wi­
dać  bardzo śpieszyłaś się do domu, bo ledwie 
za tobą podążyłam.

 O! nie, moja droga, dziś owszem me mam
pilnej roboty i biegnę tak tylko z p rzyzw y­
czajenia; możemy sobie porozm awiać z pół- 
godzinki.

— Ja  mogę postać choćby i więcej ja k  go­
dzinę; co mi to szkodzi, że moja s ta ra  będzie 
gdćrać? Już do tego przywykłam , iż każda  p a ­

ni upomina mnie, żebym się długo-nie bawiła 
w mieście... a lec iekaw am , po co się main śpie­
szyć do roboty?.. dobrze przecie wyszedłszy 
na ulicę, popatrzyć na to i owo, albo z ludźmi
pogadać. .

— Ja  znów, przyznam ci się, me bardzo lu­
bię próżne gawędy prowadzić, a  tern mniej 
gapić się po mieście; wolę sam a w racać  p rę ­
dko do domu, i moja pani nigdy mnie o to me 
upomina. Dziś powiem pani, ze spo tkałam  
dawną przyjaciółkę, a  pewna jestem, że się 
gniewać nie będzie. No jakże ci się powodzi?

— Oj! źle, moja jedyna. Już oto prze­
szło dw a lata, jakeśm y razem  przyszły do 
W arszaw y z Zalesia, a  ja do tąd  ani jednego 
miejsca dobrego nie znalazłam. Zmieniam 
prawie co kwartały a  czasem i częściej i ani 
weź dostać  się w poczciwą służbę; a jakże 
tobie?

—  J a  ciągle jestem  w jednem miejscu, u tej 
samej pani, którąś widziała, jak  mnie zgodzi­
ł a  za 20 zł. na  kw arta ł.  Teraz  już  biorę dwa 
dukaty i oporządziłam  się jakotako. Roboty 
u nas, co p raw da  nie brakuje, dzieci pięcioro, 
trzeba się zwijać, ale państw o dobrzy, rzetel­
ni i takem się jakoś przyzwyczaiła, że ani po­
myślę o zmianie służby.

—  Ale m ogłabyś dostać większe zasługi. 
J a  już brałam  po siedra i ośm talarów, tylko 
że to człow ieka zawsze te przenosiny kosztu­
ją  dosyć, a  co gorsza, że wszędzie w ytrącają  
szkody, to i trudno sobie co sprawić, tylko 
prawie na trzewiki służyć trzeba.

— J a  się tam nie łaszczę na  duże zasługi, 
wolę raniej*sze, a pewne. Moja pani jeszcze ini 
ani grosza nie wytrąciła , a  tak a  o mnie tio- 
skliwa!.. sam a m i w s z y s tk o  kupuje, sam a skroi 
i pokaże jak  uszyć, c z a s e m  da jakiś prezencik, 
i Bogu dzięki jużetn p rzysz ła  do porządnej 
pościeli i kilku sukienek.

__ O mój Boże! żebym to ja  n a  taką panią 
trafiła, ale gdzie tara!., żadna o mnie nie dba.

— Ale bo widzisz m oja  Zuziu, kiedy co 
kw arta ł  zmieniasz służbę, to się żadna pani 
nie może do ciebie przywiązać; na  przychyl­
ność pani trzeba  zasłużyć w ła sn ą  dla jej do­
mu przychylnością. J a  mówię, ze mi pani nic 
nie wytrąca, lecz ja  się strzegę jak  mogę, że­
by szkody nie robić. Kupując w mieście, szu­
kam gdzie najtaniej, w kuchni oszczędzam 
drzewa i świecy, bo przecie czuję, że to wszy-
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stko dosyć państw a kosztuje; państwo też za 
to, gdy przypadkiem zrobię szkodę, boć to się 
zdarzy  każdemu, upomną mnie tylko, żebym 
była  uważniejszą, ja p rzepioszę i na tern ssę 
skończy.

— Ga Jaj co chcesz, już j a  widzę, że twoja 
s łużba  dobra, ja  na taką  trafić nie mogę. S łu­
żyłam u rzemieślników, to praca  ciężka: dźwi­
gaj ogromne garnki, opieraj term inatorów  
a  śpiesz się, żeby był obiad na swoję godzi­
nę; poszłam do urzędników, to znów g rym a­
sy, fro terka, prasowanie. Pan Bóg wie co za 
wymysły! B yłam  za kucharkę, nie m ogłam  
dogodzić w gotowaniu; za m łodszą, to rą k  od 
prania  i żelaza nie czułam; nareszcie mysie 
sobie: postaram  się do jednej pani, to mi prze­
cie będzie dobrze. S ta ra  Jakóbow a, wiesz? 
cio tka mojej nie'ooszki matki nastręczyła  
mi tę teraźniejszą służbę. Ach! powiadam ci, 
co to za nudy! już nie wiem, jak  wytrzymam 
do kwartału. Jedna kobieta, a cały dzień jest 
koło niej co robić. Zagląda  po wszystkich 
kątach , a  niech Bóg broni, jak  zobaczy co 
nieczystego. W prasow aniu  taka  grymaśna! 
ha! ha! ha!., ale też zato jak  zacznę wyciągać 
jej haftowane kołnierzyki i czepeczki, to nie 
żałuję, drę bez miłosierdzia i bawi mię to, jak 
się potem złości... tak a  śmieszna!., ha! ha! ha!

— Moja Zuziu, rzekła, uśmiechając się Agnie­
szka, nie gniewaj się, ale ci powiem otwarcie, 
co myślę. Z twojej mowy poznaję, iż z w ła ­
snej winy w żadnej służbie długo być nie m o­
żesz; boisz się widać roboty i niechętnie pe ł­
nisz twe obowiązki.

— Jużcić co prawda, to praw da; służę, bo 
muszę, ale tego nie powiem, żebym m iała  lu ­
b i ć  robotę , i tak  ręk a  narob iona  i twarda, t o  
jakoś  nie miło p o d a w a ć  ją  kawalerowi w  tańcu.

—  To ty chodzisz na tańce? zapy ta ła  zdzi­
wiona Agnieszka; dlatego tez trzewiki tak
dużo cię kosztują. ł .

— Cóż robić? prawda, że trzewiki i suame 
odpow iadają  nieźle, a le  przynajmniej co się 
człowiek ubawi, to ubawi. A ty nie tańcujesz 
wcale?

—  Owszem, tańczyłam  dwa razy na wese­
lach  moich znajomych dziewcząt: pani d a ła  
mi kwiatki do włosów i wstążki na kokardę, 
ale na salę nie chodzę, bo i ja  sam a wstydzi­
łabym  się "tam tańczyć i pani nigdyby mi na to 
nie pozwoliła.

—  Ktoby się tam  pani p y ta ł  o pozwolenie? 
to tylko ty  tak a  skrupulatka. Ale powiedzże 
rai moja droga, gdzież poznać kaw alerów , j e ­
żeli nie na sali? a  przecie każdej dziewczynie 
trzeba iść za mąż.

— Jak  Bóg ma dać  dobrego m ęża, to się 
znajdzie i bez sali; a le  ty przecie zostawiłaś 
na wsi narzeczonego i mieliście tylko każde 
ze swej strony uciułać trochę grosza na za­
gospodarowanie, a  potem się pobrać.

— Ha, ha, ha! zaw ołała , śmiejąc się Z uzan ­
na, tobie się przypom niał Antoni kowal. P r a ­
wda, ob iecałam  mu wrócić, bom wówczas 
W arszaw y  nie znała; on n ieborak ciągle s o ­
bie tem głow ę zaw raca , zbiera pieniądze, p ra ­
cując za czeladnika i myśli, że jak  sobie za­
łoży w ła sn ą  kuźnię, to zaraz będzie miał ze 
mnie go tow ą gospodynię. B ył tu n iedaw no 
w W arszawie. Cóż mi szkodzi podurzyc go 
jeszcze trochę? ale n a  p raw dę wcale o nim 
nie myślę. Ha, ha, ha! jabym  m ia ła  pójść za 
zasmolonego kowala  i prać  mu koszule, k ie ­
dy tu w W arszaw ie  jak mrówia ładnych  chłop­
ców, dworskich elegantów, wymuskanych, wy- 
perfumowanych, aż miło spojrzeć!

— Moja Zuziu, prawda, że Antoni w robo ­
czy dzień zasmolony, ale jak  przy niedzieli 
ubierze się do kościoła, to z niego bardzo p rzy ­
stojny chłopak, rzekła, lekko rumieniąc się 
Agnieszka; a jak i  pobożny i pracowity, będzie 
on pewno dobrym mężem. W ymuskani kaw a­
lerowie na  nic ci się nie przydadzą, to tylko 
bałamuctwo, a  choćbyś i poszła za którego, 
to  z nich rzadko żony m ają pociechę. J a k  cię 
kocham, ja  ci z serca dobrze radzę; ustatkuj 
się, staraj się zostać dłużej w jednem  miejscu, 
a  zobaczysz, że państwo będą  dla ciebie tak  
dobrzy, jak  moi dla mnie. Oj, alem się juz za 
długo zagada ła ;  bądź zd row a  moja kochana.

Z tej rozm owy mogliście poznać dok ładn ie  
sposób myślenia dwóch przyjaciółek. Rady 
rozsądnej Jagusi nie sku tkow ały  bynajmniej. 
P łocha  i leniwa Zuzia przechodziła ze służby 
do służby, z każdej niezadowolona, bo żadnej 
pani dobrze się nie zasłuży ła , pocieszała się 
tylko tańcem i spacerami. I tak  jej zeszło znó w 
parę lat. W  tym czasie dowiedziała się, że 
p. Stanisław ow dow iały  od kilku miesięcy, p o ­
trzebuje służącej. Otóż to służba dla mnie! p o ­
wiedziała sobie, nie będę m ia ła  pani, która-
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by mi zrzędziła  nad  uszami, będę sam a r z ą ­
dzić i robić jak mi się podoba.

Z ap łac iła  dobrze znanej kobiecie, aby ją  
zachwaliła, jako  porządną i zdatną  kucharkę 
i z radością  objęła swój nowy obowiązek.

Tu zaszła nag ła  i dziwna zmiana w je 
postępowaniu; s ta ra ła  się smacznie przyrzą­
dzać obiad, pokoje i kuchnię u trzym yw ała  
w porządku, p ilnow ała  domu i dzieci, aż się 
znajomi dziwili, zkąd je j  przyszła taka  p o p ra ­
wa. Powiem wam, zjakiej to było przyczyny.

Zosia  była  ła d n ą  dziewczyną, i aż nadto 
dobrze zna ła  to do siebie; uroiła  sobie, że 
p. S tanisław  zwróci uwagę na jej czarne oczy 
i rum ianą twarzyczkę, a  gdy obok tego będzie 
w niej widział przymioty dobrej gospodyni, 
inoże się z nią ożenić; wtedy dopiero będzie 
m og ła  stroić się i próżnow ać dowoli.

Pan Stanisław oceniając jej gorliwą służbę, 
w ynagradza ł ją  często jakimś podarunkiem, co 
ją  jeszcze mocniej utwierdzało w niedorzecz­
nych  nadziejach.

Tak  znów ubiegło kilka miesięcy. T ym cza­
sem Antoni pracu jąc  usilnie, zebrał nareszcie 
kwotę potrzebną na założenie własnej kuźni 
i przeniósł się do sąsiedniej wioski, położonej 
przy bitym trakcie, gdzie m ógł się spodzie­
wać dobrego zarobku. W ziął tymczasowo do 
siebie swą ow dow iałą  bratowę do p ro w a d z e ­
nia gospodarstwa, przyjął zdatnego i poczci­
wego czeladnika, a  poleciwszy dom opiece 
Bożej, wybrał się do Warszawy.

W ciągu kilkoletniego pobytu Zuzi w tern 
mieście dw a razy j ą  tylko widział, bo ża łow ał 
czasu tracić na podróże, a  w  czasie tego k ró t­
kiego widzenia się, niepoczciwa dziewczyna 
nie odb iera ła  mu nadziei połączenia się z nim, 
owszem wesoło rozm aw iała  o przyszłem ich 
gospodarstwie, szydząc w duszy z łatwow ier­
ności poczciwego człowieka.

O prowadzeniu się Zuzanny Antoni nic nie 
wiedział; m iała ona dopiero lat siedmnaście, 
gdy poszła do W arszawy, nie dostrzegł wte­
dy jeszcze plochości jej charak te ru  i lenistwa, 
k tó re  się w późniejszych latach rozwinęły.

Przez  sąsiadów jeżdżących do miasta do ­
wiadyw ał się tylko o jej zdrowie, a  gdy miał
0 niem zaspaka jące  wiadomości, przestawał 
n a  tem i czekał spokojnie, aż się o tyle zago­
spodaruje, aby m ia ł  gdzie wprowadzić żonę
1 m ógł pochlubić się przed nią owocem w ła ­

snej pracy, do której otuchę czerpał w swera 
szczerem do niej przywiązaniu.

Ani mu przez myśl nie przeszło, żeby Zuzia 
zmienić się miała. Sądził o niej według sw e­
go prawego charakteru i z bijącem sercem 
myślał sobie w drodze do W arszaw y  o rado­
ści, j a k ą  sprawi swej ukochanej, gdy jej p o ­
wie, że ma domek gotowy na jej przyjęcie, po­
rządne sprzęciki, dwie krówki w oborze, w ie ­
przaka  w chlewku i paręset złotych gotówki. 
Nie wiedział biedak, jakie zamiary snują się 
w tejże chwili po głowie jego narzeczonej, ani 
jak  z góry spojrzy panna  Zuzanna na biedne­
go kowala. Przybywszy do W arszawy Anto­
ni, dopy ta ł  się najpierwej do starej Jakóbowej 
i tej jako  babce Zuzanny, oświadczył s ta n o ­
wczo swój zamiar pojęcia za żonę jej wnuczki, 
prosząc przytem, aby z nim razem pójść do 
niej zechciała.

S taruszka mile przyjęła  te oświadczyny, j e ­
dnak  nie m ogła  się wstrzymać od wypowie­
dzenia potrosze kowalowi, co m ia ła  na sercu.

—• Mojać to krewniaczka, ale muszę p rzy ­
znać, że jej trochę pstro w głowie, lubi się 
trzpiotać i tańcow ać, a  przez to  z żadną p a ­
nią zgodzić się nie może; a leć  to jeszcze m ło ­
de... mam w Bogu nadzieję, że ja k  za was 
pójdzie mój Antoni, to się ustatkuje i tańce jej 
z głowy wywietrzeją.

Kowalowi jakoś smutno się zrobiło na 
te słowa i z niepokojem wewnętrznym z a s tu ­
k a ł  do drzwi Zuzanny. T a  właśnie w tej chw i­
li stojąc przed zwierciadłem, przym ierzała  
salopy z futrem, którą je j  pan kaza ł  przew ie­
trzyć. Ze śmiechem przyjęła babkę i Antonie­
go, ale wysłuchawszy jego serdecznych ośw iad­
czeń i widząc, że go dłużej zwodzić nie może, 
zrobiła kw aśną  minę i wręcz odpowiedzia­
ła ,  że nie chce być jego żoną, bo musiałaby 
za nim ciężko pracować, a  ona  właśnie p ra ­
gnie za mężem użyć wygód i odpocząć po 
pracy.

Zgromiła ją  surowo babka za tę n ie rozsą ­
dną mowę, p rzekładała , że nigdy nie znajdzie 
lepszego męża od tego, k tó ry  jej przez tyle 
lat stałym pozostał; wszystko nic nie pomogło.

Ze ściśnionem sercem i spuszczoną g łow ą 
w ra c a ł  kowal, a  obok niego idąc  staruszka, 
mruczała ciągle z oburzeniem: o wietrznica! 
młamutka! tyle lat durzyć poczciwego cz ło­
wieka, a potem porzucić... tegom się jednak
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po niej nie spodziewała... W tem na zakręcie u 
licy postrzegła Agnieszkę idącą szybkim k r o ­
kiem bez oglądania się po bokach.

—  Jagulku! Jagulku! a przywitajże się ze 
mną, to zobaczysz zaraz i dawnego znajom e­
go; oto pan Antoni! teraz już porządny majster.

Agnieszka uprzejmie pozdrow iła  staruszkę 
i zniejakiem pomieszaniem powinszowała ko ­
walowi dobrego powodzenia, a  wymawiając 
się pilną robotą, odeszła  w swoję stronę.

—  Oj, to mi pe r ła  dziewcząt, rzek ła  Jakó- 
bowa, pa trząc  za odchodzącą. Gdyby ten 
trzpiot Zuźka miała tyle statku i rozumu co 
ona, toby była nie odrzuciła twej poczciwej 
reki i serca. A wiesz ty mój Antosiu?., ona te 
pięć lat w jednem  miejscu przesłużyła, choć 
m a pracę co się zowie; na  żadnej sali, ani 
w szynku noga jej nie postanie. Będzie z niej 
kiedyś porządna gospodyni.. Ot, wiesz co mój 
Antoni, może też tak  Bóg zdarzył, żeśmj' ją  
spotkali. Przyjechałeś po żonę do W arszawy, 
jabym  ci poradziła  wziąć tę zamiast tamtej; 
choć tamta moja wnuczka, trzeba jednak  w y­
znać praw dę, w ygrałbyś na zamianie.

— Praw da , moja Jakóbowa, że mi żona 
potrzebna, a le  to jakoś trudno w ypersw ado­
wać sobie tę, do której przez la t  tyle chowałem 
w sercu przywiązanie, a któż to wie, może ja  
juz laki nieszczęśliwy, że i taby  mnie nie 
chciała?

— Ha, chybaby już m ia ła  innego... Ale 
wszakże dopiero za cztery dni ma wyjechać 
ten  furman, z k tórym  macie zabrać się do do­
mu, to ja  mam dość czasu wyrozumieć Ja ­
gusię.

— A, to już róbcie jak  chcecie, wiem, żeście 
rai życzliwi, toćbyście mi złej żony nie radzili; 
j a  sam naw et pamiętam, że Jagusia już z m a ­
łego była  spokojną i pracowitą dziewczyną. 
Jeżeli taka wola Boska, to się może i pobie­
rzemy; j a  oto wstąpię do kościoła  i pomodlę 
się serdecznie, żeby mi ten ciężki żal spadł 
z serca i żebym mógł zapomnieć o tamtej.

J a k ó b o w a  żwawo w da ła  się w swaty, J a ­
gusia jednak  o niczem słuchać nie chciała 
wprzódy, aż z własnych ust Zuzi usłyszała, 
że ta  zupełnie w yrzeka  się kowala. Antoni 
pozostał na  dłużej w W arszawie, przyjął tym­
czasem robotę u  jednego fabrykanta  pow o­
zów, a  po trzech miesiącach poznawszy g run ­
townie poczciwe serce Agnieszki, wyznał jej,

biorąc Boga na świadka, że j ą  szczerze i p ra  
wdziwie pokochał; wtedy i ona przyznała  się, 
że jeszcze w Zalesiu m ia ła  ku niemu życzliwe 
uczucie, ale widząc, że on miłuje Zuzię, u k r y ­
ł a  je  w głębi serca.

Paiistwo Jagusi, choć nie bardzo zamożni, 
wyprawili jej skromne ale uczciwe wesele. 
Starsza panienka by ła  je jd ruchną , a  pani jak  
by rodzona m atk a  ze łzami ją  ściskała  i b ło ­
gosław iła .

Po dwóch latach najszczęśliwszego poży­
cia, Antoniowie wzięli do siebie s ta rą  Jakó -  
bowe, szanują  j ą  jak  matkę, zawdzięczając jej 
szczęśliwe swaty, a  dobra kobiecina lu b fro z -  
powiadać młodym dziewczętom, szczególniej 
też tym, które się wybierają na służbę, j a k  to 
zachow yw ała  się Antoniow a, będąc  m łodą  
i jak  jej za to Bóg wynagrodził.

Pan Stanisław ożeniwszy się powtórnie, p rzy­
ją ł  inną sługę, bo m łoda pani, Zuzanny trzym ać 
nie chciała; odtąd jeszcze jej trudniej dobrać 
sobie miejsca, bo coraz więcej nabiera  złych 
nałogów. Żaden porządny człowiek nie pom y­
ślał o niej na  żonę, a  wymuskani dworusy 
opuścili ją, gdy jej uroda i m łodość minęła.

S ta n is ła w  N a łęcz  M a ła c h o w sk i .

Jeśli się z was komu mili czytelnicy, zda­
rzy być w kościele farnym Śgo J a n a  w W a r ­
szawie, niech dobrze obejrzy wszystkie w nim 
pamiątki. Są tam  portre ty  i pomniki królów, 
książąt, arcybiskupów, sławnych wojowników 
i uczonych ludzi; ale najpiękniejszym ze 
wszystkich jest pomnik Stanisław a M ałacho­
wskiego.

Stanisław Nałęcz Małachowski urodził się 
w roku  1736, z ojca Jana  kanclerza W. ko- 
ronego i matki Anny Humieckiej wojewodzian- 
ki podolskiej. Świadek i uczestnik wielkich 
przemian w kraju, by ł wzorem nieskalanych 
cnót człowieka i obywatela. Pierwsze zasługi 
po łożył na urzędach sądowych. Jako  n iesk a ­
żony sędzia i prawego charakteru  mąż stanu 
pias tow ał z chw ałą  ten urząd we wszystkich 
jego stopniach, aż doszedł nareszcie na jw yż­
szego zaszczytu w krajowym trybunale. B y ł 
on tak sprawiedliwym w wydawaniu w yro ­
ków, iż poróżnieni biegli do niego szukać koii- 
ca  długich i zaciętych sporów, oddając los
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majątków swoich sumieniu jednego człowie­
ka. S taw ał wtenczas pomiędzy nimi M a ła ­
chowski juz n ie ja k o  surowy sędzia, lecz j a ­
ko łagodny pośrednik i przyjaciel ludzkości; 
godził powaśnionych, radził, p rzek łada ł  i czę­
sto własnym majątkiem w ynagradza ł p o k rzy ­
wdzonych. Dziedzicem będąc  obszernych w ło­
ści, stał się ojcem poddanych swoich; on pier­
wszy d a ł  przyk ład  obdarzenia włościan swo­
b o d ą ,  rozsądza ł zachodzące między mmi 
spory i każdy dzień dobrodziejstwami nazna­
czał. Stanisław August król polski powierzył 
mu zarząd włościan dóbr królewskich z urzę­
dem Referendarza koronnego (*), a  naród po­
wszechnym głosem nada ł  mu miano F rzyja-
cielą ludu. _

Kiedy w roku 1788 zebrał się sejm, jedno­
głośnie pow ołano  Małachowskiego na m a r ­
sza łka  sejmu. Kraj cały przyklasnął radośnie 
wyborowi ta k  mądrego i cnotliwego człow ie­
ka. Zaszczyt tego sejmu w uchwaleniu tylu 
ważnych ustaw, w zniesieniu wiekami z a k o ­
rzenionych błędów i przesądów, należy się 
g łównie Małachowskiemu.

W roku 1806 Małachowskiemu pow ierzo­
no naczelnictwo w Komissyi rządow ej, a  po 
ustanowieniu księstwa W arszawskiego, F ry ­
deryk August król Saski, książę W arszawski, 
oddał mu pierwsze dostojeństwo yv senacie. Na 
tym stopniu nowym czynem dow iódł p rzyw ią­
zania  do publicznego dobra. Brak soli w K ró­
lestwie czuć się dawał, a  skarb tak  był wy­
cieńczony, że nie mógł gotów ką za takową 
płacić. M ałachowski cały swój majątek od­
d a ł  w zakład  uiszczenia się na  czas oznaczo­
ny i tym sposobem zapobiegł nieszczęściu.

Do najszlachetniejszych czynów M ałacho­
wskiego przydać należy, iż gdy sejm pod j e ­
go stćrem obradujący miasta podźwignął, on 
pierwszy w księgę miejską zapisał się na mie­
szczanina i szczególniejszą opieką m ieszkań­
ców miast i miasteczek wspierać usiłował. 
C ałe  życie zaś m yślał najwięcej nad uszczę­
śliwieniem i polepszeniem bytu włościan i 
w testamencie zapisał znaczne fundusze na 
pożyczki dla podupadłych rolników, na  d o ­
starczenie lekars tw  dla chorych i utrzymanie 
lekarzy.

(*) Pierwszy minister.

U m arł  ten zacny człowiek dnia 29 grudnia 
1809 r. Wieczny spokój jego duszy!

O p o d a n ia c h  lu d o w y ch
IX.

Każdy niezwykły w ypadek , każde pam ię­
tne lub cudowne zdarzenie, przechowa się 
wiernie w pamięci i uściech ludu; znikły p a ­
miątki piśmienne, zniszczył je czas lub z ła  wo­
la, podanie samo żyje i przechodząc z p o k o ­
lenia w pokolenie, s taje  się dla kazdegu t a ­
kiego wypadku trw ałym  pomnikiem, hołdem 
wdzięczności i chwały, lub pam iątką  prze­
kleństwa i ohydy, zawsze zaś nauką i prze- 
strogą.

Z ust ludu czerpią je  jako  z bogatego ź ró ­
d ła  piewcy nasi i w ozdobniejszej osnowie roz­
powszechniają po szerokim świecie, odk ry ­
w ając owe niewyczerpane źródło poezyi ży­
jące w piersiach naszych wieśniaków. Piewcy 
czyli poeci dzisiejsi, objąwszy tym sposobem 
puściznę po dawnych śpiewakach i lirnikach 
wioskowych, oddają  niesłychane uśiugi nie- 
tylko piśmiennictwu krajowemu, wzbogacając 
je nieznanemi mu dawniej skarbami, ale nad ­
to zbliżają niejako i w iążą z sobą rozmaite 
stany i rozm aite okolice polskiej krainy. 
Bo poznać śpiewy, podania, zwyczaje p e ­
wnej okolicy, jes t  to niejako zbliżyć się do 
niej i dzielić jej życie. W idząc zaś w nich 
odbicie własnych pojęć i wyobrażeń, w ła s n e ­
go współczucia lub nienawiści, serca m im o­
wolnie roztwierają się pod wpływem podo ­
bnych wrażeń, jak  kwiat pod ciepłemi p ro ­
mieniami słońca, i miłość dla współziomków, 
jak ożywmza ro sa  ciśnie się do serca.

To też lud nasz serdecznie zawsze m iłował 
śpiewaków i lirników swoich; ztąd w prostej 
wyobraźni mieszał ich n ieraz  z ptakam i, śp ie­
wakami pól i lasów przez siebie zam ieszka­
łych. W  wielu nawet okolicach pomieszane 
to pojęcie przechodząc w podaniach przsz li­
czne poko len ia ,naby ło  pewnego rodzaju w ia ­
ry w baśń o ehwilowem przechodzeniu d u ­
szy śpiew aka w rozmaite śpiewające ptastwo, 
aby m ia ła  czas w tej nowej postaci otęsknić 
się za  ziemią i ludźmi, d la  k tórych za życia
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cudne  swe pieśni nuciła .  Tara, zabić ś p ie w a ­
ją c ą  p taszynę ,  u w a żan o b y  za św ię to k rad z tw o ,  
z a  b ia to b ó js tw o  niem al, b o  j a k  baśń naucza, 
m oże p od  terai szarem i p ió rkam i u k ry w a  się 
d u s z a  b ra ta  l irn ika ,  co n ied aw n o  zm ar ły ,  nuci 
jeszcze p ieśń pożegnan ia  p o n ad  rodz inną  sw ą 
w ioską.

P odan ie  to, a  racze j baśń  tę lu d o w ą  w y­
p ow iedz ia ła  p. M ar ja  U nicka w prześlicznym  
pon iższym  w ierszyku, p o d  ty tu łem  Ptaszki 
nasze:

P om iędzy  ludem  k rąży  baśń  taka:
Że k iedy  lirnik um iera  światu,
Z a  nim  do chw ały  swej m ajes ta tu  
B óg raczy  p rzy jąć  duszę  śp iew aka ,
Musi w p o s tac i  p ta k a ,  ro k  jaszcze 
Rozw odzić  ziemi pieśni sw e wieszcze.
0  b iedne  dusze! gdy c ia ła  brzemię 
W cichą m ogiłę  c iem ną złożycie,
Z jak iem i sk rz y d ły  znów pow róc ic ie  
N a  tę, ub ieg łych  pam ią tek  ziemię?
J a k  pow róc ic ie ,  sza re  skow ronki 
Wiecznie n ad  w ie jską  k rą ż ą c e  niwą, 
K tórych  głos, niby koście lne  dzw onki 
Budzi do p r a c y  lu d zk o ść  leniwą,
1 w niespokojnej jak ie jś  tęsknicy 
B rzm i m iędzy niebem, a  ziemią bra tn ią? 
Może to, m oże, wy p o ku tn icy ,
Co n am  śp iew acie p iosnkę  ostatn ią?
T ak ,  wy to może, w  j a s n ą  noc  maju 
Ziemi s łow icze  nucicie pieśme,
By biedni ludzie, chociaż raz w e śnie 
D o s traco n eg o  wrócili raju.
A gdy dz iew czyna p łacz e  k o c h a n k a ,  
K tó rego  trac i  d o lą  okru tną ,
W y  vv pog o d n eg o  ciszę p o ra n k a  
G ło sem  k u k u łk i  c ieszycie sm utną.
Wy to zg ło d n ia ły m  dzieciom  w ieśn iak a  
W ieszczycie  w iosnę p iosnką jaskó łk i ,
I n a  b łęk itne  fale rzeczułk i 
W zy w ac ie  m a łą  łó d k ę  ry b ak a ;
A z im ą w sza ry ch  w róbli  postaci 
K o ło  s łom ianej k rą ż y c ie  s trzechy,
I d zw o n iąc  t ę s k n ą  p iosnkę pociechy, 
M ęztw a w złej chwili uczycie  braci.

Ozy w ięc  ta  lub inna  p rzyczyna ,  dość n a  
tem, że śp iew a ją ce  p ta s tw o  je s t  p rzedm iotem  
szczególnego  p rz y w ią z a n ia  u naszego  ludu 
wiejskiego. Z n a n ą  je s t  pow szechnie  p o w ta r z a ­
n a  p ieśń  oracza do skow ronka  nucącego  m u

nad g ło w ą  w czasie znojnej p ra c y ,  j a k b y  na 
p o d z ięk o w an ie  p taszynie  za  w sp ó łczu c ie  i 
o s ładę  ro ln iczych trudów;

Już śpiewasz skow roneczku , już i j a  też orzę , 
O bojgu nam przy p ra cy  jedno  świeci zorze-, 
Bóg pom óż sk o w ro n eczk u  i dodaj nadzie ję ,
Bo d la  s ieb ie ja  razem  i d la  ciebie sieję! i t. d.

Nie ż a łu je  więc ch ło p ek  nasz garści z ia rn a  
d la  niebieskich śp iew aków , i to  nam  o b ja śn ia ,  
d laczego  ty le  w eso łego  k ręc i  się p ta s tw a  
w pobliżu w ieśniaczych strzech; t rudn ie jszem  
jest do w y tło m aczen ia  p rzy w iązan ie  śp iew a­
ków  tych do okolic  gó rzys tych ,  j a ło w y c h  
i p łonnych ,  gdzie częs tok roć  cz łow iek  sam  
nie m a co do ust w łożyć . K s iąd z  K a ro l  A n ­
toniewicz , za razem  k a p ła n  Boży i śp iew ak  
ludowy, k tó rego  k ró tk i rys życ ia  p oda liśm y  
w am  w nrze 24 Czytelni z r .  z. b a w ią c  czas  
jak iś  w T a tra ch  pom iędzy  g ó ra lam i H u c u ła ­
mi, ro z rzew n io n y  b y ł  widokiem  tego ro d z a ju  
p ta s tw a ,  co chociaż  w y c h u d łe  i z g ło d n ia łe ,  
t rzy m a ło  się u p arc ie  n iew dzięczne j  o k o licy ,  
jak  gdyby chc ia ło  d ać  tem  p rz y k ła d  c z ło w ie ­
kow i do zam iło w an ia  ubogiej swej ziemskiej 
o jczyzny. Myśl tę se rcem  sz lacheinem  p o ję tą  
w y śp iew a ł on w nas tępu jące j  pieśni:

H uculska  p taszyna .

Przyleciałaś tu ptaszyno! między dzikie góry, 
Chcesz przylepić twe gniazdeczko do przelotnej

chmury;
Leć w doliny, leć w równiny, tam  zamki i grody, 
Tam sąśpichrze pełne zboża i kwiatów ogrody.

Na szerokich żyznych polach już źółkmeje zboże, 
Tu ci ziarna biedny Hucuł posypać nie .
Tam weselej, tam swobodniej latać tobie będzie. 
Tutaj w polu jodły rosną, głaz sterczy na grzędzie, 

Tutaj matka nie wyżywi i własnej dzieciny; _
Leć ptaszyno w inne strony, w Podolskie równiny!

 Nie polecę, nie porzucę Huculskiej zagrody7,
Bo mi milsze wasze lasy, milsze górskie wody! 
Pod tą strzechą matka moja gniazdeczko zlepiła, 
Jam w tej chatce z swą rodziną razem się zro­

dziła.
Tu mnie matka nauczyła smutną piosnkę nucić,
Ja tu z wami chcę pozostać, i z wami się smucić. 
Latać będę po tych skałach, kryć się w tej głębinie, 
Będę z wami w cichej, nocy śpiewać w połoninie; 

Dla was ja nie pożałuję do lotu skrzydełek,
Bo wiem. że wy dla mnie zdradnych nie macie si-

dełek;
I na cmentarz nieraz zlęcę, gdzie są wasze groby,
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I na krzyżu tam usiędę, nucąc pieśń żałoby.
A więc dajcie mi umierać, tam gdziem się rodziła, 
Bo ta ziemia nad świat cały i ptaszynie miła!

0<1 Redakcji.

Zwyczajem przyjętym od pierwszego roku 
istnienia pisma naszego, podajemy niniejsze 
zdanie sprawy z działalności tegorocznej, oraz 
przedsięwziętych na  przyszłość prac Reda- 
kcyi Czytelni.

Podług  p rogram atu  na rok 1860 zapowie­
dzianego, Redakcya s ta r a ła  się rozpoczęte 
prace dalej prowadzić, a  jednocześnie nowe- 
mi żywiołami, zawsze w obrębie pierwotnego 
prospektu, pismo swoje zasilać i rozwijać. Do 
rzędu pierwszych zaliczyć się dają miedzy in- 
nemi wiadomości z gospodars tw a krajowego, 
życiorysy zasłużonych ludzi, oraz opis stanu 
dzisiejszych gospodarstw  rolnych po małych 
miastach naszych i tam dalej; do drugich 
zaś należą rozpoczęte w wędrówkach po k ra  
ju opisy różnych miejscowości, zwyczajów, 
ubiorów, i t. p. charakterystycznych rysów 
ludności rozrzuconej po całej przestrzeni zie­
mi, dokąd mowa polska sięga. Przedmioty te­
go rodzaju uważaliśmy za potrzebne i uży­
teczne, aby ludnośćjednej okolicy zapoznawać 
z mieszkańcami drugich okolic kraju, a  dla 
jednej i drugiej przygotowy wać stąd  moralne 
korzyści, nie dla próżnej tylko ciekawości, ale 
w widokach rzeczywistego dobra  i z miłości 
ku tym licznym zastępom uboższej braci, k tó ­
rzy w pocie czoła  uprawiają grzędę od dzia­
da, ojca, na w nuka i praw nuka przechodzącą.

Opisy te ze szczególną starannością i w ro ­
ku przyszłym podaw ać zamierzamy. Ale nie 
tylko ludność wiejska była przedmiotem na­
szego zajęcia; wiele obrazów, wypadków , 
cichych zasług, łez i radości wydobywaliśmy 
i z życia miejskiej roboczej ludności, zw raca­
jąc  uwagę na w ażność gospodarstw rolnych 
miejskich, które równąż korzyść dla kraju 
przynieść mogą, a k tó rych  stan do tychczaso­
wy nie wszędzie odpowiada oczekiwaniu i ży­

czeniom ogółu. W ykład  nauki ogrodniczej 
prowadzony przez jednego z właścicieli ziem­
skich, zajmującego się oświecaniem praktycz- 
nem pod tym względem włościan swoich, zm a-  
terjałów przejrzanych przez Towarzystwo Rol­
nicze, zdaw ał nam  się stosownym i użytecz­
nym tak  dla ludności miejskiej, jako  też i wiej­
skiej. Dlatego podawany dotąd w dodatkach, 
przy stosownem objaśnianiu nauki samej d rze ­
worytami, i nadal znajdzie miejsce w C zyte l­
ni Niedzielnej.

Aby czytelników pisma naszego zająć w y­
padkami bieżącemi, mającemi łączność z go­
spodarstwem, życiem włościan, rzemieślni­
ków i w ogóle roboczej ludności, a  wiążących 
się z dobrem  i interesem ogółu, podawaliśmy 
różnorodne wiadomości tego rodzaju, pod n a ­
pisem Różności. Z wiadomości tych jedne by­
wały  mniejszego rozmiaru, inne zaś ogólniej­
sze dotykały  przedmiotów obchodzących kraj 
cały rolniczy, i te z natury swojej s taną się 
nadal rodzajem parjodycznych spraw ozdań,
0 tyle, iżby tym sposobem utworzyć się mógł 
zbiór wiadomości, zk tó rychby  się mieszkańcy 
pewnej okolicy zapoznaw ać zdołali  z ow o ca ­
mi doświadczenia swoich współbraci, w przed­
miocie wspólnej im wszystkim pracy  około z ie­
mi i w warsztatach. Obrazki malujące życie, 
cnoty, wady, nałogi i charakter ludności wiej­
skiej rozpoczął w piśmie naszem , znany chlu­
bnie wpiśmienictwie ludowem autor, który ż y ­
ją c  między ludem, najgłębiej może dopatrzy ł 
tajemnic serca jego, jakie się nie przed każdym  
otwierają. Obrazki te, oraz gawędy ludowe 
stanowić będą  na rok przyszły ciąg pewnej 
całości.

Drzeworyty w roku ubiegającym  dawane, 
byty również częścią rozszerzania  w ew nę­
trznej strony Czytelni, i nadal w miarę potrzeby 
miejsce wniej znajdą. W  ogóle zaś R edakcya, 
jak  poprzednio, tak i na przyszłość z wróci w szy­
stkie usiłowania swoje ku rozwijaniu wew nę­
trznej części pisma, rachując na przychylność
1 współpracownictw o ogółu, który j ą  dotąd 
tak szczodrze niemi darzy!

Prenumerata wynosi: w W arszawie rocznie rs . 1 kop. 80— półrocznie kop. 90— kw artalnie k. 45— miesięcznie k. 15 
iv aor>wincyi, na wszystkich stacyach pocztowych bez kopert rs . 2.
Naprewincyi w kopertach, 1 w Cesarstw ie, w którem prenumerata bez kopert nie je s t dozwolona, oprócz należności rs . 2 za 
ezenplarz pisma, każdy prenum erator dopłaca ty tu łem  kopertowego nie po rs. 2 jak  poprzednio, ale tylko po rs. 1 rocznie. 
D olajeńę przytem ,że w jednej kopercie Redakeyi Czytelni prenumerować można po kilka eaemplarzy tegoż pisma bez żadnej d - 
datkowej dopłaty.

W  d ru k . J .  U n g ra .— W o ln o  d r u k o w a ć .— W arszaw a  d . 18 (3 0 )  g rudnia  1 860  r .  S ta rsz y  c e n z o r  F. Sobieszczańilci.






